Rok XXIII. 


Petroków, 4 (16) Czerwca 1895 r. 
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MERATA 
w miejsen: 
rocznie rs. 3 kop. 20 | 
|pótrocznie rs. 1 kop. 60 | 
kwartalnie |. rs. — kop. 80 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 


z przesyłką: 


rocznie . ra. 4 kop. 80 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
1 20 | 


godzi w każdą Niedzi 


| OGŁOSZENIA. 


y 

Za ogłoszenie 1-razow. 
jod. jednoszpaltowego wi 
pertitu, Za ogłoszenia kilka- 
[krotne — po k. 5. od wier. | 
|sza, Za reklamy i nekrologi 
pok. 10 od wiorsza.—Za ogło- | 
szenia, reklamy i nekrologi na 
rej stronie po k. 20 0d wier- 
| sza petitu. 
| deden wiersz szerokości strony= 


| 4wierszom jednoszpaltowym. 


ielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- ||| Pronumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 


tarzyńskiego obok Magistrat 
kowie Redakcyja „Tygodni: 


— Ogłoszenia 


i obie księgarnie, w 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ Gracjana Ungra Wierzbowa 

oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Ra 

chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“. B. Londyńskiego, 

Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 
powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


w Łodzi „Biuro Dienników“ B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińiskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej, Prócz tego 


w Piotr- 
arszawie 


pr: 


w W 


w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
„ Będzinie n Janiszewski Stan. | „ Łodzi » B. Londyński. 
„ Brzezinach „ Adam Mazowita. „ Rawie » Hipolit Olszewski. 


Dąbrowie 
Sosnow en 


Waligórski Karol. 
Jermułowicz. 


Walenty Ligocki. 
Myśliński Feliks. 


| Radomsku p 


Dentysta Z, Rosenblatt 


ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż otrzy- 
mawszy 2 Wiednia Gazomefr do gazu rozweselają- 
cego, najnowszej konstrukcyj, xa pomocą tegoż, 
wyjmuje zęby bez najmniejszego bólu. (2—1) 


Rower „Triumph“ 


półwyścigowy, w doskonałym stanie, bez żadnej 
wady, wraz z latarką, rączkami zapasowemi i za 
tyczką do szpieraty — jest do odstąpienia. Wiado- 
mość w Redakcyt „Dygodnia”. e= 


Obicia Papierowe | 


nader gustowne i po cenie przystępnej 
(od 15 kopiejek za rolkę) sprzedają się 


Tamże sprzedają się 


DEE” NA RATY "3BĘ 
Wyżymaczki 
MASZYNY do SZYCIA SINGERA. 


(3—8) 


A. N. KOROLENKO 
mianowany rejentem w m. Brzezinach, | 
zawiadamia, że przyjmuje interesowanych | 
codziennie od 9 rano do 3 po poludniu i od 5 
do B wieczorem. Akta rejentalne za lata 
ubiegłe znajdują się u mnie. (8—2) 


RW AE | 


ptieumetyczne, Enfield, Triumph, Model 6., po 
rozmaitych cónach, począwszy od rs. 160 
sprzeda 


w księgarni F. Tędrzejewicza 
w Piotrkowie. (8—8) 


| 
I 


Z miasta i Okolic. | 


— Dnia 3 czerwca zmarł w Tworkach | 
ś.p, Adam Podolski, doktor medycyny, | 
b. lekarz miasta Piotrkowa, następnie jeden | 
z pierwszych dentystów m. Warszawy. $. p. 
dr. Podolski jako mieszkaniec naszego mia- | 
sta przyjmował chętny udział w sprawach | 
ogólnego znaczenia i starał się o założenie | 
przytułku dla położnie; był też współpra-| 


nieznajomość najkrótszej drogi z Vomaszo- 


— Uroczysta procesyja w dniu Bożego |szych wyjeżdża do Kiele, gdzie parę dni 
Ciała, pomimo niepewnej pogody, zgroma | myślą zabawić dla poznania miasta, a zwła- 
dziła niezliczone tłumy, które teź zalegly | szcza uroczych jego okolic, —Ten turystyczny 
rynek i przyległe ulice. Procesyja wyszła zwrot, jaki w ostatnich czasach bierze sta- 
z kościoła farnego.  Celebrował proboszez | nowezą zdaje się górę wśród szerokich sfer 
miejscowy, ks. kanonik Sałaciński, prowa- |kołowców całego naszego kraju, zasługuje 
dzony przez rzeczywistego radcę stanu pre- bezwarunkowo na pochwałę i ma znako- 
zesa Srzednickiego i pana Bronisława Szwej-| mitą wyższość nad wyścigowym, mianowi- 
cera radeę dyrek. tow. kred.; baldachim | cie: szlachetny cel poznania własnego krajn 
nieśli pp.: Cedrowski, Filipski, Śmiarowski | oraz podniesienie fizycznych, (i eo ipso moral- 
i Wojewódzki, Wszystkie cztery ołtarze nych) sił jednostek, sportowi temu się po- 
ubrano w starym rynku. Podczas oktawy |święcających. 

nieszpory odbywać się będą w następują-| Inicyjatorem obu wzmiankowanych wy- 
porządku: o godz. 4 u Fary, o g.5 |cieczek jest zawołany amator sportu koło- 
ciele po-Pijarskim, o g. 6 w po-Domi- | wego, sędzia Pawłowski. 
nikańskim, o g. 7 nakoniec w po-Bernardyń- 


skim e: — Cuda w Częstochowie, Korespondent 
W. H+ „Slowa“ pisze z Częstoch stępuje: 
— Kompanije do Częstochowy. W rwa pioze 4 CZĘStOżhowy "66 następuje: 


yW czasie Zielonych Świątek stały się trzy 
cuda, Pierwszego doznała, jak świadczą spi- 
sane  protokóły, Magdalena Tonikowska 
v. Stań, ze wsi Stachlewa w pow. łowiekim; 
przyszła ona o kulach i naraz wśród gorą- 
cych modłów poczuła Wa w nogach i ku- 


skutek zupełnego bezpieczeństwa co do 
epidemii JE, General-Gubernator warszaw- 
ski uznał za możliwe zezwolić na odbywa- 
nie wstrzymanych w m. sierpniu r. z. p 
grzymek pobożnych do Częstochowy, jak 
również do wszystkich klasztorów i świątyń | jo odrzuciła. Podobnegoż uzdrowienia dozna- 
w kraju. A [ła Bronisława Rutkowska, ze wsi Schludzina 
~— Koncert profesora Horbowskiego od-| ę pow, łomżyńskim; i ta również odrzuciła 
będzie się w niedzielę w teatrze p. Spahna. | ky e, jako niepotrzebne, Trzecią uzdrowioną 
Przypominamy o nim czytelnikom naszy m, jest Teofila Patej ze wsi Kornice, gminy Pió- 
pewni, że ściągnie on niezawodnie licznych ry w pow. sieleckim; lubo nie potrzebowała. 
widzów. | 5 p À ¿ _(jeszeze kul, ale byla tak osłabiona, że do 
— Wycieczki eyklistów. W ubiegłą nie- ©zęstochowy przywlekła się o kiju, przy po- 
dzielę, dnia 9 b. m., cząstka miejscowych mocy życzliwych osób, na których ramieniu 
cyklistów, w liczbie 8-u, odbyła na rowerach jsię wspierała. —Trzy te wypadki, są opisane 
wycieczkę do Spały,  Bezsłoneczna i DOZ | w odpowiednich protokółach, stwierdzonych 
wietrzna pogoda wielce sprzyjała temu Ó-mi- |zęzpnidmi Osób, Które wieśniaczki te, ko- 
lowemu blizko spacerowi, który obyłby SIĘ | biety już w podeszłym wieku, od lat całych 
bez najmniejszego zmęczenia, gdyby nie znaly i fakt ich kalectwa stwierdziły. Stań 
1 Rutkowska niepotrzebne już kule zawiesi 
jna kracie w kaplicy, gdzie tłumy oglądaj. 
| ahina a ate ay i W) ODA 
do ktadyj drogi kela złamkąd, wadtiź lini ije, mialtiga PŁAT dzie Epia Kari $ 
tejże drogi, musieli prowadzić rowery 3| — Kompanije. W ostatnieh dniach mnó- 
wiorsty, po piaskach i wertepach, do przy- |Stwo kompanij pątników widzieliśmy prze- 
stanku „Jeleń“, zkąd wpadłszy już na szosę | chodzących przez nasze miasto, w różne stro- 
prowadzącą do Spały i równą jak tor wy- 0Y, W powrotnej drodze z Częstochowy; 
ścigowy, 6-wiorstową jej przestrzeń prze- | Pisma warszawskie donoszą, że i przez War- 
biegli wśród lesistego parku i cudnej okolicy | SZawę, między innemi, powracały kompanije 
w oka mgnieniu, tak, że nie wiadomo nawet | 2 powiatu radzimińskiego, ze Stanisławowa 
|kiedy znaleźli się u stóp słynnej willi Cesar- | i Suwałk. 
skiej, otoczeni ze wszech stron gajem lasów | — Teatr amatorski w Częstochowie. 
i wstęgą Pilicy! Tu, odpocząwszy nieco | Po niesmacznych operetkach, dawanych tu 
i używszy przcpysznej kąpieli pilicznej — | przez trupę p. Staszewskiego, który wyjechał 
wrócili do Piotrkowa. o godzinie 9 wieczo- nareszcie, pozostawiając towarzystwo swo- 
rem, zrobiwszy w ciągu dnia 11 przeszło mil [ich artystów na Bożej opatrzności, doczeka- 
drogi, z dwoma dwagodzinuemi odpoczyn- jliśmy się zdrowej strawy artystycznej 
kami (na śniadanie i obiad) w Tomaszowie. w przedstawieniu danem w dniu 9 b. m. 
Jest to wycieczka z Piotrkowa bardzo ła- przez amatorów na korzyść miejscowej 
dna i niedaleka; ktoby jednak z miejsco- straży ogniowej ochotn iezej, na które zlo- 
wych pp. cyklistów zechciał ją w przy- | żyło się „Okrężne* Korzeniowski i anany 
szłości odbyć, niechże jedzie z Tomaszowa | wodewil „Oelilebie i wadzie“. Tak na próbie 
wprost na Białobrzegi położone tuż za Pi- | jeneralnej 1.8, jak na samem przedstawieniu 
licą, a nastepnie na wieś Ciebłowice, leżącą | odegrane one zostały przy przepełnionej wi- 
przy samej szosie z Jelenia do Spały. dzami sali, z całą sumiennością, nadspodzie- 
p 


do Spały. Sprężyści nasi bowiem, udali 
z Tomaszowa po najfatalniejszej szosie 


4 
4 


cownikiem naszego pisma. 


Oprócz powyższej wycieczki—za trzy dni, | wanie dobrze, co przypisać należy w części 
t.j. w przyszłą środę, 5 eyklistów tutej- dobrej reżyseryi pana Cybulskiego. Pannie 


2 


W ZG EM 
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Lis. Z, Kopez, (matka)i Szym., oraz pp. Wasz. 
Kokal. Lis. Tyflew. K. Kopez. Bartm. i Szar. 
grali jakby już wytrawni i dobrze oswo- 
jeni ze sceną artyści, za sco „obdaraono. 
ich kwiatami. Mazura powtarzać miusiano 
dwukrotnie przy oświetleniu GB bem 
galskim. Nowiuteńkie kostiumy krakowskie 
pań i panów przedstawiały się uroczo. Na 
żądanie spektakl ten zostanie wkrótee po- 
wtórzony pod tąż samą reżyseryją ma do- 
chód pogorzeleów. 

atr łódzki wystawił w Łodzi 
w ostatnich dniach aż trzy naraz premiery, 
mianowicie: „Ciepłą wdówkę* Bałuckiego, 
„Wyścig dystansowy* i „Pan senator" —Na 
przedstawieniach tego ostatniego Warszawa 
bawi się dotąd i śmieje do rozpuku, Pra- 
wdopodobnie zjawi się on i u nas w świeżo 
wzniesionym przez p. Sokołowskiego nad 
miejską sadzawką teatrze letnim, który nie- 
bawem zająć ma towarzystwo wędrowne 
p. Sarnowskiego. 

— Mylna wiadomość, Gazeta „Syn Otie- 

czestwa*— piszą z a R COO 
dowiaduje się, jakoby przybyła do. Peters- 
burga deputacyja od fabrykantów łódzkich, 
w celu przedstawienia na  właściwem 
miejscu referatu o ciężkiem położeniu tu- 
tejszego przemysłu fabrycznego, przędzal- 
niczo-tkackiego. Co prawda, o takiej de- 
utacyi nie tu nie szłyszeliśmy; być może, 
iż takowa jest projektowaną, ale... i o tem 
bardzo wątpić należy, Zdaje się, że ta wia- 
domość, jak i wiele innych, odnoszących 
się do spraw przemysłu tutejszego, pocho- 
dzi z jednego i tego samego źródła: z bujnej 
fantazyi pewnych korespondentów. 


— Akt szkolny. Uroczyste zamknięcie 
roku szkolnego w łódzkiej „Wyższej szkole 
rzemieślniczej* odbyło sią w sobotę, d. 15 
czerwca o godz. 12 w południe. 


i cza. Korespondent 
s z Dąbrowy Górniczej donosi: 
K ięcin laty górnicy Towarzystwa 
trancuzko-włoskiego zorganizowali własną 
orkiestrę, której zarząd powierzyli specyjal- 
nemu komitetowi, wybieranemu z grona 
członków administracy! kopalń Paryża i Ko- 
szelewa. Na utrzymanie Eg i muzy- 
kantów potrącany jest pewien procent od 
zarobków. Orkiestra ta w pierwszych latach 
swego istnienia rozwijała się bardzo pomyśl- 
nie; tymczasem od niedawna tak upadła, że 
myślą o jej rozwiązaniu. Następstwo to, 
oczywiście, byłoby wielce, niepożądanem, 
gdyż bądź eo bądź orkiestra owa, nie mó- 
wiąc już, Że urozmaica górnikom wolne od 
zajęć chwile—daje zarobek kilkunastu rodzi- 
nom. Sluszny też będzie zarzut, że komitet 


niewiele dba o powierzoną sobie orkiestrę 
tak pod względem zapewnienia jej bytu, jak 
i doboru sił wykonawczych; w ostatnich bo- 
wiemeezasach i pod względem wykonywania. 
grywanych utworów mnżyczi  poniienio- 
na orkiestra daje ó sobie jak najgorsze 
świadectwo”. 

— Z prasy. Najstarsze pismo prowincyjo- 
nalne, wychodzące w Kaliszu, dawniejszy 
„Kaliszanin*, a dziś „Gazeta Kaliska*, otrzy 
mała koneesyją na zmianę tytułu: „Gazeta 
Kaliska informacyjno-auonsowa*, oraz pro- 
gramu, który obejmuje: 1) Rozporządzenia 
rządowe i projekty, zmiany w personelu sluż- 
bowym Kalisza i gubernii; 2) kronika bieżąca, 
krótkie wiadomości o wypadkach w mie- 
ście i gubernii, sprawozdania, kronika sądo- 
wa bez omawiania wyroków sądowych, krót 
kie wiadomości o wypadkach w państwie, 
oraz za granicą; 4) wiadomości o wynalaz- 
kach i higienie; 5) krótkie utwory belletry- 
styczne i biblijograficzne; 6) ogłoszenia 
i wszelkie informacyje. 

— W Tomaszowie Rawskim. Na wnio- 
sek fabrykanta tamtejszego, p. Wilhelma 
Landaua, założenia w mieście kasy przemysło- 
wców, prezes tomaszawskiego oddziału To- 
warz. pop. rus. przem, i handlu, zwołał wybi- 
tniejszych przemysłowców na konferencyję, 
skutkiem której wysadzono komisyję, złoż0- 
ną z projektodawey p. Landaua, oraz pp; 
Piescha, Mendelsburga i Hopfenstanda, Ko- 
misyja ta zobowiązaną jest w ciągu bieżące- 
go miesiąca wypracować ustawę, wzorując ją 
na ustawie łódzkiej. Czynności kasy rozpo- 
eang się niezwłocznie po otrzymaniu pozwo- 
lenia od ministeryjum finansów. 


— Towarzystwo sosnowickie. „Hamb, 
Börs. Halle“ donosi, że Towarzystwo sosno- 
wickie nabyła na własność zakłady górnicze 
Milowickie, należące do pp. Pringsheima, 
Kuznitzky'ego i innych. Te ostatnie zakłady 
miały zostać zamienione na towarzystwo ak- 
cyjne, w ostatnich czasach nad! jednak 
współwłaściciele tych zakładów, Pringshei- 
mowie— ojciec i syn. 


— Posady rejentów, W gubernii radom- 
skiej wakują dwie posady rejentów: w $an- 
domierzu po zmarłym przedwcześnie w Da- 
wos (w Szwajcaryi) W. Chrzanowskim, zaś 
m Opatowie po St. Gano, który ustąpił do- 
browolnie ze stanowiska, 


= Pic Podczas srożącej się nad Su- 
lejowem burzy w d. 11 b. m, piorun zabił 
parę koni zaprzężonych do woza i stojących 
w mieście, podczas gdy właściciel ich schro- 
nił się na chwilę przed burzą w jednym 
z domów. 


— Krach. „Gazeta Kielecka* donosi, że 
w Miechowie zniknął nagle utrzymujący tam 
kantor wekslu, niejaki Ungier. Pasiwa do- 
padra do 100,000 rs. agona 
zostali kupey miejscowi, oraz będzińscy i 
częstochowscy, 

— W Katowicach płonie szyb „Antoi- 
netta*, Wydobyto z niego 50 ludzi w stanie 
bezprzytómnym i 9 trupów. Piętnastu lu- 
dzi nieodealeziono. 


— Ślmb. W d.9 b. m. w kościele para- 
fijalnym w Mrzygłodzie odbył się obrzęd 
zaślubin panny Maryi Grabiańskiej, córki 
pp. Adamów Grabiańskich z Papierni z pa- 
nem Józefem Chmurskim, inżynierem techno- 
logiem. 

— Z Częstochowy, piszą do „Wieku: 

W okolicy Ozęstochowy oddawna jest na porząć 
ku dziennym wychodźtwo ludu wiejskiego do Prus 
i Saksonii na zarobki, Działają tu agenci zagrani- 
czni, którzy z wiosną werbują robotników i zawie- 
rają z nimi umowę na całe lato. Gdy się zbierze 
partyja wychodźców, agent odprowadza ją do gr: 
niey, gdzie ua robotników oczekują już tamtej 
ziemianie, Płaca za zarobki jest w Prusach i Sa 
sonii niezła, wskutek czego ludność słucha chętnie 
podszeptów agentów. Na zimę wracają robotnicy 
z zaoszczędzonemi pieniędzmi, zimę przepędzają 
w domi, a z wiosną znów. udają się na zarobki, 
Wynikiem takiego stanu rzeczy jost upadok gospo- 
darstw włościańskich, oraz dotkliwy brak robotnika 
w, gospodarstwach dworskich. W x b. niektórzy zie- 
mianie zamierzają sprowadzić robotników z gub. 
płockiej, gdzie ludność również chętnie emigruje 
zagranicę. Wychodźtwo zatom ludu z gub, płockiej 
może przybrać zupełnie inny kierunek od dotych- 
CZASOWEGO, 

Na Jasnej Górze będzie odnowiona włoża główna 
na zewnątrz, oraz wirydarz wewnątrz klasztoru. 

Wśród miejscowych żydów, prowadzących na 
wielką skalę bandel świętemi obrazami, fignrkumi, 
książkami do nabożeństwa, medalikami i t, 4. pod 
osłoną firm chrześcijańskich, powstał popłoch z po- 
wodu pogłoski, iż niebawem ma wystąpić z nimi 
do silnej konknrencyi odpowiednio do tego przygór 
towana firma chrześcijańska. 

— Z okolice Łodzi. Cena kartofli w na- 
szej okola Jest eiągle wysoką, do sadzenia placo- 
no po 2 rub. za korzeć tfcena ta utrzymała się do 
tej pory, ponieważ zapasy kartofli są niewielkie i po 
wsiueli nawot trudno ich dostać. W częściowej sprze- 
daży nabywamy kartofle wyłącznie na targach od 
przekupniów w Łodzi i Pabijąnieach, 

Cena robotnika w okolicach Boazi: jest bardzo 
wysoką tz wiósuą nader trudno o niego, Winny 
tomu fubryki i cegielnie, gdzie z uastaniem ciepła 
znajdują łatwy zarobek, Robotnika do siowu płaci- 
liśmy po: 60-kop. dziennie, a kosiarzy do koszenia 
pszenicy na zielono pó 60 kop. dzionnie. Wiejska 
dziewczyna lub chłopiec 12—14-letni do sadzenia 
kartofli i buraków otrzymywali po.26 kop, i życie, 
złożono w pół kwarty kaszy i gatruca kartofli na dobę, 

Wpływ fabryk, w których skupia się tysiące ró- 
żnorodnych indywidów, ujemnie oddziaływa ng mo- 
ralność robotników fabrycznych, ujawniającą się 
w licznych kradzieżach,  pijaństwie, nierządzie, 
napadach i rozbojach, Na szosie wiodącej od traktu 

skiego przy Langiorce do Piotrkowa, nieopodal 
miasteczka Rzgowa, w ciągu miesiąca dokonano 
dwóch napadów zbrojnych ua przejeżdżających 


WOZY NEJI 


(Felijetón nadesłany). 


Niby to tak łatwo, gdy słońce czerwcowe 
zagląda w oczy filuternie a wonią kwiatów 
leśnych, zapachem łąk skoszonych i złota- 
wemi promieniami letniego poranku wabij 
po za miasto, usiąść spokojnie przy biurku 
i smażyć mózg, z czego by upleść ów wia- 
nuszek barwny, ku ozdobie suteryn dzien-| 
nikarskich przeznaczony! Materyjału ze- 
brake się wiązka spora, hoć to karnawał 
letni, ule ochota do pracy odbiegła; rzu- 
cam tedy pióro i biegnę po za miasto, ucie- 
kając przed zmorą gniotącą me piersi. Za- 
ledwie jednak wyszedłem na ulicę, tysiące 
myśli poczęło wirować po głowie, żyłka 
literacka przeważyła i, zagapiony jak praw- 
dziwy, czystej krwi gazeciarz, wlokłem się 
powoli bez celu... 

Czy mnie oczy bie mylą? czy, niezupel- 
nie rozbudzony, dalej snuję senne marze- 
nia? Co to jest u licha—, Wodewił w Pio- 
trkowie* wyraźnie stoi wypisane po nad 
furta ogrodu, dawniej „Sielanką* zwanego, 


W ogrodzie, po nad stawem, obramowanym 
zielenią drzew, wyrósł wcale zgrabny te- 
atrzyk letni, który objął już w posiadanie 
p. Stanisław Sarnowski, stary weteran pro- 
wincyjonalnej sztuki dramatycznej, wy- 
kreowawszy dawniejszego dyrektora trupy 
częstochowskiej na naczelnika od świeżego 
powietrza, aby, jak utrzymuje, ochłodzić 
młodzieńczą jego krewkość! „Wodewil* piotr- 
kowski ma być zarazem, jak obiecuje, i te- 
atrzykiem nowości. Czy słowa dotrzyma, 
zobaczymy; dobrym bo bywa jeno bigos 
odgrzewany, dowodem czego wyścig dy- 
stansowy,—nie ten pp. Laskowskiego i Ju- 
noszy—ale ów rekord stawiorstowy mag- 
nateryi naszej, co gwoli podniesienia hi- 
picznego kultu, zabijała jeden po drugim 
pełnej krwi rumaki, aby resztę, do niczego 
już niezdatną, doprowadzić do mety, na po- 
żytek oprawców i handlarzy skórami. 


Ojcowie nasi tysiące wiorst przebiegali 
na siodle, a chociaż wielkie Derby nawet 
z iwienia mie było im znane, szłapaki ich 
ipodjezdki przybywały do celu pełne ani- 
muszu, a nie czekały ich u mety kwiaty 
i wieńce, jeno krwawy taniec z pohańcem, 
do którego stawali z kurzu dalekiej po- 


dróży mieotrzepani. Konie ich nie znały 


treningów i żokei, jeno zażywać je umiano 
po staremu, po rycersku, uważając za dziel- 
nych wyprobowanej enoty towarzyszów 
w boju, użytecznych pomocników pracy. 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami obra- 
dowało wówczas na Jowiszu dopiero, 
a inaczej pono działało ono na owym od- 
dalonym planecie, Tam, nietylko biedny 
żydzina, obarczający chudą szkapinę cię- 
|żarami nad siły, nietylko ciemny chłopek, 
wiozący furę drzew w ślepą zaprzężoną 
kobyłę, wędrowali do kozy, lecz towarzy- 
szyć im musieli i owi, o krwi błękitno-se- 
miekiej właściciele folblutów, gdy od pełnej 
lub półkrwi rumaków wymagali biegu 
z wiehren w zawody, w kurzu i żarze 
słonecznym, i krwią niemych zwierząt zabar- 
wiali tor wyścigowy, gwoli zadośćuczynie- 
niu wielkopańskiej lekkomyślności. To też 
podobno towarzystwo warszawskie z ulicy 
Zielnej czerwonem suknem obić zaleciła 
ściany na sali posiedzeń, aby rumieniec 
wstydu na obliczu szanownych opiekunów 
nad zwierzętami nie odbijał zbyt jaskrawo. 


Takież samo sukno rozbić by należało 
w klubie cyklistów warszawskich i ozdobić 
je złotemi głoskami senteneyi: „Przezórność 
to połowa zwycięztwa* obramowanej por- 
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żydów, pierwszym razem z Tuszyna, s 
z Kleszczową. Rabnsię pod groźbą noży i rewal- 
werów odebrali napudniętym gotówkę i towary. 
Stało się to na szóśle, a więc ta publicznej drodze 
i o 8 wiorsty zaledwie od miasteczku Rzgowa*, 

— Jeden _z eylklistów takie wypo- 
wiada uwagi w „Gaz. Warsz o tak zwanych 
„międzynarodowych rekordach”. Widziałem uczestni- 
ków ostatniego rekordu, wracających z Kalisza. 
lstne zatraceńcy z piekła Dantejskiego. Każdy 
zakurzony, twarze zczerniałe, zdradzają ostatni 
stopień wysiłku I znużenia, Oczy zaczerwienione 
po niespanej nocy, wejrzenie błędne, po forsow- 
nem przebyciu 3800 wiorst w kilkanaście godzin, 
Dalej spotkałem widocznie chorego na chłopskim 
wózku. Pierwsi, na zwykłe powitanie „all hail,“ 
zaledwie mogli odpowiedzieć, ostatni zaś i do tego 
nie byli zdolni. Procent chorych pomiędzy owemi 
21 ofiarami pierwszej nagrody musi być znaczny, 
a jeszcze kwestyja, jak wypadła reszta drogi do 
Warszawy pod wiatr i na deszczu. 

Szybkość normalna (na dalszą metę nad 60 wiorst) 
nie może przenosić 14—18 wiorst po dobrej drodze. 
Ci panowie jechali po 25 i wyżej pod wiatr 
i z wiatrem, po złej drodze, bo Szosa z Kutuw do 
Kościelca (za Kołóm) posiada całe wiorsty wybojów, 
a choć jest o wiele lepsza niż szosy np. w pów. 
łęczyckim, nie wytrzyma jednak, pomimo że jest 
pierwszorzędną, porównania z najgorszą szosą prus- 
ką, Po nędznej drodze i w nocy nie mogło się obyć 
bez wypadku. przy takiej szalonej jeździe. Od wy-. 
bojów i luźnych kamieni na środku drogi pękają 
maszyny i kości ludzkie. Ciągłe wstrząśnienia i ruch 
gwałtowny fatalnie działają ua miednicę i płuca 
jeźdźca, od czego najlepsze gumy i siodła nie 
obronią. Tak samo cierpią organy trawienia. 

O zastosowaniu zaś samochodu do celów prakty- 
cznych, jako środku komunikacyjnego, tudzież o za- 
chowaniuumiarkowania w jeździe, myśli rzadko ktol., 


— —— 
CZAS składać prenumeratę na kwar- 
meratorzy początek 
powieści otr 


Wiadomości bieżące. 


Wystawa hygieniczna. Zarząd wystawy 
hygienicznej prosi nas o zamieszczenie na- 
stępującej odezwy: „Zarząd ma honor uwia- 
domić, iż sekcyja „Hygieny ludowej* (wsi, 
osad i miasteczek), mająca swych pracowni- 
ków na prowincyi zamieszkałych, posiedze- 
nia odbywać będzie, jak dotąd w gmachu 
ratuszowym w aani w sali wydziału 
budowlanego w dniu l-m każdego miesiąca 
nowego stylu, o godz. 7-ej wieczorem,  Ko- 
mitet tejże sekcyi, pod przewodnictwem d 
H. Dobrzyckiego pracujący, został zorgawi 
zowany; jednakże mając na uwadze rozle- 
głość zadania, wymagającego jaknajobszer- 
niejszego udziału ludzi fachowych z zakresu 
różnych specyjalności, komitet ma honor 
——..................... 
tretami zwycięzkieh niemców na rekordzie 
Warszawa-Kalisz-Warszawa. 

Niemcy pobili naszych sprężystych, tyle 
sławionych po pismach i gazetach? Tak, 
nadobna ezytelniczko—bo gdy nasi dzielni | 
ruszyli od startu pod tak dobrze: znanem 
pani haslem: „jakoś to będzie“, niemey | 
przewidzieli wszystkie możliwe wypadki | 
i, należycie przeciw nim uzbrojeni, pobili | 
naszych na głowę, I nie mogło być inaczej. 

Ale zdystansowani cykliści nasi nie upadli 
na duchu, i utrzymują, że byle tylko przezor- 
ność i systematyczność niemiecka zagnie- 
ździły się w ich kole na dobre, a dzielność 
i brawura słowiańska na przyszłym rekordzie 
niezawodnie zapewni im palmę zwycięztwa! 

O palmy owe, w chwili gdy ojeowie 
zgrywałi się w totalizatora lub z natę- 
żeniem śledzili za rekordem kolarzy, do- 
bijała się młodzież nasza płci obojga, mo- 
zolnie ślęcząc nad dorocznemi egzamina- 
mi. Różnie tam wypadło; ogólny atoli 
wynik był weale zadawalniający, a by- 
loby jeszcze lepiej, gdyby rodzice i wy- 
chowawcy, mniej hołdując zwyczajowi i pró- 
żności, więcej baczyli na wrodzone zdolności 
i aspiracyje dziecka... Janek. 
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niniejszem jaknajuprzejmiej prosić o współ- 
udział pp. lekarzy, techników, właścicieli 
ziemskich i FE tych NEWS, którzy 
czują potrze! prawy warunków sanitar- 
KJ Hrer ENE Jajo; Współudział ten 
polegać może: na osobistem wzięciu udziału 
w obradach komitetu, wyjaśnieniu stosun- 
ków prowineyjonalnych, daniu odpowiedzi 
na pytania kwestyjonaryjuszami objęte, 
jak również na wskazaniu osób, któreby 
mogły z pożytkiem grono pracowników po- 
większyć. W tym celu komitet prosi, ab, 
osoby chcące wziąć udział w pracach, o któ- 
rych mowa, albo osobiście, albo też piśmien- 
nie zechciały się zgłosić do sekretarza se- 
keyi d-ra. chórznickiego (Nowolipki 
M: 20) w Warszawie. Komitet uważa zą ko- 
nieczne zwrócić się z prośbą do ogółu ò po- 
moc za pośrednictwem pism publicznych, 
raz dlatego, że praca padobna po raz pier- 
wszy jest przedsiębrana, a powtóre, iż lnbo 
zna wiele osób na prowineyi, które z po 
żytkiem dla danej sprawy pracować by mø- 
gly, jednakże dokładnie o ich miejscu Za- 
mieszkania nie jest poinformowany. Zarząd 
wystawy uprasza pisma codzienne i tygo- 
dniowe o łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy.* 

= Według doniesienia „Pet. List.“ (M 128), 
powzięto w sferach rządowych projekt sto- 
sowania ulg przy poborze podatków grun- 
towych w razie, jeżeli rolnika dotknie nie- 
szczęście żywiołowe; dotyczy to wypadków 
gradu, ognia i powodzi, ulgi zaś stosować 
się także będą i do lasów, które pożar na- 
wiedzi, 

= Nowy projekt zmiany strefowej taryfy 
pasażerskiej otrzymało ministeryjum komu- 
nikacyi. Zmiana ta polega na możności na- 
bywania przeż pasażerów biletów na prawo 
rzejazdw danej ilości wiorst w dowolnym 
ierunku, zmieniając go według potrzeby 
póty, póki pasażer nie przejeździ oznaczonej 
ilości na bilecie. Bilet z oznaczoną ilością 
wiorst składać się będzie ze stronie z kupo- 
nami, stopniowo obeimanemi w miarę prze- 
bywanej drogi. 

= Z Petersburga dochodzi wiadomość, iż 
tamtejsza mennica skarbowa zajęta jest 
obecnie wybijaniem rubli srebrnych, które 
wkrótce puszczone będą w obieg w sumie 
20,000,000. 

= Obroże i kagańce były obowiązujące 
dotychczas dla psów, należących do mie- | 
szkańeów miast; obecnie ministeryjum rol- 
ietwa i dóbr państwa, jak donoszą dzien- 
niki petersburskie, zamierza zobowiązać do 
nakładania kagańców i obroży psom miesz- 
kańców wszystkich wsi i osad, zwłaszcza 
włościan, którzy za szkody, czynione 080- 
bom postronnym przez ich psy, będą odpo- 
wiedzialni, Na obrożach wypisane być 
winno nazwisko właściciela psa.—Oby 2a- 
miar tem ministeryjum stał się jak najpre- 
dzej faktem! 

——0r—— 


ROZMAITOŚCI. 


Przeciw pijaństwu. W Danii poli- 
cyja wynalazła jedyny w swym rodzaju środek 
przeciw pijaństwu, a względnie przeciw ulicznym 
awanturom kapłanów Bachusa, Oto każdy pijany, 
spotkany na ulicy, wsadzany jost do dorożki, od- 
wożony do aresztu i trzymany tam aż do wytrzeż- 
wienia; następnie zaś tak samo, pod strażą do do- 
mu wśród białego dnia, najcz w. samo polu- 
dnie odwożony. Następnie (i tu właśnie najlepsza 
strona pomysłn) rostaurator lub szynkarz, u którego 
kończył upijać się delikwent, skazany bywa na 
koszta podwójnego transportu i utrzymania, oraz 
na zwrócenie dyjet dla strażników. Restauratorówi, 
któremu dwa razy zdarzy się taka przygoda, poli- 
cyja zamyka z orzędu zakład. 


Sport Ioloyyy zyskuje sobie w Belgii 
uiezwykłą popularność. Członkowie parlamentu 
uprawiają go z zamiłowaniem i na posiedzenia 
przebywają często na welocypedach. Do najza- 
gorzalszych zwoleńników tego sportu należą: De- 
putowany Nyssens, senator Lafontaine, przywódca 


socyjalistów w izbie Vandervelde i wielu innych. 


Na bulwarach Brukseli i w jej miejscach spa- 


eerowych «potyka się- ustawicznie «wyższych oñ- 
serów armii, sunących na swych rowerach, a ilość 
kobiet:cyklistek z dniem każdym wzrasta. Bruk- 
selczyk, idący po ulicy pieszo, będzie zdaje się 
wkrótce osobliwością. 

Dla pań. Przed złożeniem ciepłej odzieży, 
dywanów, portjer i t. p, rzeczy na kilka miesięcy 
letnich w kufry lub szafy, na czasie jest podanie 
przeciw molom nowego Środka, powszechnie dziś 
używanego we Fraucyi. Bierze się w równej ilości 
up. po 4 tty; 1) aloesu w proszku; 2) kamfory 
w proszku; 8) liści piołunowych startych; 4) kory 
m drzewa granatu startej; 5) korzeń chrzanu także 
utarty. Miesza się to wszystko razem i posypuje 
złożono ubranie ze wszystkich stron, a szczególniej 
dobrze sypiąc z wierzchu, Środek łatwy, niedrogi, 
a eo najważniejsza, bez niemiłego i długo trwałego 
zapachu, jaki zachowuje się po użyciu naftaliny, 
najwięcej u nas używanej, 

Buty z X-go wieku. „Jedyne 
w swoim rodzaju odkrycie archeologiczne zrobiono 
niedawno przy odkopywiniu kurhanów pod Mos- 
kwa, w pobliżu wsi Spas, W jednym z wielkich 
kurhanów znaleziono parę butów, zdjętych ze 
szkieletu, Buty te pochodzące z X-go wieku, dają 
pierwszy wzór obuwia z tej epoki i zbliżają się do 
typu obuwia kaukazkiego. Pomimo, że buty przelee 
żały w ziemi około 900 lat, skóra przechowała się 
bardzo dobrze. Rozkopywanie karhanów odbyło się 
pod kiernukiem specyjalistów; w kurhanach znale 
ziono mnóstwo monet, paciorków, bransolet, naszyj- 
ników Pt d:*, 
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Sprawozdanie z dochodów i rozchodów kon= 
certu odbytego w d. 15/27 maja r. b. 


DOCHÓD. 
1) ze sprzedaży biletów , 597 rs. 95 kopa 
w |, w  Wrógramów . „ 49 „ 
8) tytułem naddatków. . . . . 807 „ 60 
Razem. LS WLF] 
ROZCHÓD. 
1) Fracht i kowsta przewozi for- 
tepianu w Warszawie i na 
miejstu E - © - « „.. 26 „ 26 „ 
2) Nastrojenie fortepianu . . . u 0. 
%) Bilety przejazdu artystów 
w obie strony irca i AAS 
4) Oświetlenie testru . Bp 72 s 
5) Ubranie sali widzów . 18 „51 , 
6) Bilety, afisze i programy 16 p 
7) Wieńce, bnkiety i ubranie 
MEK 50% alan 0, a BA 
8) Wp na zakłady dobroczynne , 10 „60 „ 
9) Koszta hotelowe © . es 6 „ 60 
10) Drobne wydatki—marki, iope- 
sze i t po O LK 8 „ 50 
Razem. 161 „ 48 , 
ZEBRANIE. 
Dochodu było - + - + 964 w 66 „ 
Rozchodu było; + 161 „ 48 , 
Otrzymano ezystego di | 
chodwa*. + © + 908g 07 „ 
Z tych a) przesłano Tow. Dobr. 
fla Chrześcijm . - +. 70 „87 „ 
b) przedstawiono JW. Gubernato- 
rówi, dla wręczenia według 
przeznaczenia. . . . 113 „ 70 „ 
Razem. 198 „ 07 a 


NADDATKI złożyć raczyli: 


J. 0. Książe Stefan Lubomirski 14 rs. 60 kop. 
JEW. Józef Ostrowski . . . . 20 „ 
„n  Stelnhagen . . | Ee 
» Wincenty Tymowski 104 
„ Karol Seheibler . 50 w 
» Rejent Gogolewski . ZY 
4 Julijusz Kunitzer. . . 100 „ 
a Hr. Rodryg Potocki. . 5 
v  Jakób Halpern z Toma- 
owa. | . l, « 10 ę 
„ Bracia Baruch z Pabi- 
Janie a  . . 10 4 
» Ksiądz Grochowski . TU 
» iR) 
s PAM LIY W AA x 
= t Chądzyński . . 1, 
a Adwokat Byczkowski . 2 m GÓ » 
» LK. Poznański z Łodzi. 16 „ 
n Witold Chyrosz . . . . 8, 
»  Krusze i Ender z Pabi- 
janie; aat M6 6 
a  Heuryk Ditel z Sosnowea 10 , 
„  Frumkiń, Mity Ę 10 „ 
» Adwokat Hirszteld . . żę 
» Manwe z Milejowa. Ady 
s  K.G Schen . . , 15 
HA ADZERZNWSKOWA 3a 
Razem. . « .807 „ 60 „ 
A. Łazucki. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 6 (18) czerwca na placu Włodzimir- 
skim na sprzedaż mebli, od sumy 118 rs; oraz 
9 (21) tegoż m-ca na sprzedaż owiec,jod sumy 450 rs. 

— 8 (20) czerwea w Noworadomsku na sprzedaż 
inwentarza żywego | martwego. 

— 20 czerwca (2 lipca) w magistracie m. Zgierza 


— 5 (17) czerwca w kancelsryi gimnazyjum 
męzkiego w Piotrkowie na urządzenie w gmachu 
tegoż gimnazyjum cerkwi, od sumy 9844 rs, 67 kop, 

— 19 czerwca (1 lipca) w urzędzie wójta gminy 
Rżew w pów. łódzkim na $-ch letnią dzierżawę 
dochodów kasy bóżnicznej w. Konstantynowie. 

— 20 czerwca (2 lipca) w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na przebudowę jatek mięsnych i bu- 
dek dd sprzedaży chleba w m. Zgierzu, od sumy 


| 2 Poleca się pierwszorzędny 
, a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


ZARZĄD „DOMU PRACY“ 


w Piotrkowie. 


8287 rs., in minus, 


na'3-ch letnią dzierżawę łażni i mykwy żydowskiej 
w m. Zgierzu od sumy 856 rs. 91 kop. rocznie, in 
plus, oraz innych dochodów kasy bóźnicznej. 
"Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa 
na oparkanienie ogrodu i dziedzińca przy 3-ch 
klasowej szkole Aleksandryjskiej, od sumy 879 rs. 
82 kop. in minus, 

— 6 (18) lipca w urzędzie gubernijalnym piotr- 
kowskim na sprzedaż 3-ch placów w m. Będzinie. 


BUSKO 


(P. i S-ka M 1748) 


Dr. 


— Tegoż dnia w magistracie m. Noworadomska 
na 3-ch letnią dzierżawę 5 jatek m 
radomsku po 36 rs, racznie za jedną, in plus. 


4. Sylimierski, 
ordynator Szpitala 
ordynuje jak dawniej w Busku. 


(w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej”) przyjmuje do reparacyi starą bielizne, odzież, 
wórki, skarpetki, do szycia nowe wórki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za- 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słómidnki i wiązki drew 
na podpałkę. (0—12) 


nych w Nowo- 


-go Mikołaja stale 


(3—3) 
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Właściciele 
Fabryki Tektury smałowcowej i Asfaltu 


pod firmą; 


R PIETSCHMANN 


Warszawa, 


Kantor: Tłomackie Nr. 3, 


polecają TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ z dodatkami, LAK asfaltowy, 
SMOŁĘ z węgla kamiennego, wykonywają wszelkie roboty tektu- 


rowo-dachowe i asfaltowe, pod gwarancyją. Ceny nizkie. Wyroby 
(6—4) powszechnie znane. (W. B. O. 2496) 
|www TS T VDT 


sKĶakao JANA FRUZINSKIEGO 
7 
z Podaję do łaskawej wiadomości szanownych odbiorców, iż otwo- 
= rzyłem parową fabrykę najlepszego kakao, wyrabianego na sposób holen- 
$ derski, w dobroci nieustępującego najlepszym markom zagranicznym, przy 
E niższej o połowę cenie; wyrabiam również czekoladę w tabliczkach 
i w proszku, i łapinki kakaowe, Do wszelkich wyrobów moich uży- 
2 wam prima gatunków surowych produktów, sprowadzanych przezemnie 
+= z pierwszych źródeł. 
£ Polecając te nowe mojo artykuły łaskawym względom szanów- 
© nych odbiorców, tuszę sobie, iż tak, jak zdołałem uzyskać uznanie 
Warszawy i całego kraju przez wyrabiane przezemnie cukry deserowe, 
E tak samo i nowe artykuły moje dobrocią swoją i wyższością nad inny- 93 
g mi podobnymi fubrykatami wyrobią sobie zasłużony odbyt. Za to rę- S 
= czy moja ustalona reputacja i moje specjalne wykształcenie, jako i do- Z: 
ryce, niemniej też maszyny ©, 


atuepiez eu yruuo 


g bór zdolnych pracowników w mojej 
"© najnowszej konstrukcji, które sprowadziłóm do wyrobu kakao i czo- 


Š kolady. p Ef 
z Z sziónukiem B 
Z a- JAN PRUZIŃSKI. g 
[| Skład główny: Marszałkowska 133. Filja: Senatorska 6. 


Handlującym odpowiedni rabat. 


INa Cyklodromie! 


piotrkowskim, podczas wyścigów w dniu 
19 maja, pozostawione zostały, przez 
przyjezdnych pp. cyklistów, i są do 
odebrania u stróża Jana: si 

ta i torebka z kluc: 
od roweru. 


Wzory stylowe 


do wycinania laubzegą, rzeżby, wypala: 
nia na drzewie i malow. 

Cenniki z 1200 ilustracyjami, również 
obejmujące narzędzia i matoryjały, za 
15 kop. markami pocztowemi. > Skład 
u Julijana Burofa, Nowy Świat, 43, 
w Warszawie. 


Powszochnem ciosząca się 
uznaniem 


„ŁAGALIIA” 


PŁYN 
NA ODCISKI 


Dostać można we wszy- 
stkich składach materyja- 
łów aptecznych i pierwszo- 
rzędnych aptekach w kra- 
Ju i Cesarstwie, oraz w 
sklepach Warsz. Labora- 
toryjum Chemicznego. 


Mey 
emey), 


& Widmayer w Monac 
(W. B.O. 2840) (6- 


(W.B.0. 3224) (8—1—2) 


Leontyna Rajska 
przełożona IV-klasowej 


Warunki 
w Redak 
(8—3) 


na wi 
sza wiadomo 
„Tygodnia“, 


=. 


sė 


kuszerka 
a porad paniom potrzebr: | 
jącym zupołnej dyskrecyi. Przyj | 
mnje ua słabość ua czas dłuż- 
szy bez meldunku z umieszcze- 
niem dziecka. Pokoje oddzielne wspólne. 
Cena przystępna. Warszawa, Królewska 
31, wprost Saskiego ogrodn.  (12—3) 


OSOBA MŁODA 


płci żeńskiej, wyjeżdżająca na kura- 
cyję DO BUSKA, życzy sobie, dla 
opieki, przyjąć na wspólny koszt 
starszą osobę, z domu obywatel- 
skiego. Rellektanci raczą dla porozu- 


i, Dzielna X 20. 
Metryki są do odebrania. (3—1) 


150 SKOPÓW 


zdatnych do chown, zupełnie zdrowych 
Jest do sprzedania w dobrach Krze- 
mieniewice, 5 wiorst od stacyi Gorz- 
kowice, (8—1) 


WARSZAWSKA 


SZKOŁA DENTYSTYCZNA 


jecio p roku szkólnym 
6 na imi A ego od 10 (22). 
r. b. O szezegółach dowie- 


Wyszło z drnku i jest do nabycia 
w Piotrkowie dziełko: 


ŁUBIN, 


jego uprawa i użytki, molijoracyje pa- 
stewne i nawozowe, przez E. Dobrzań- 
skiego. (6—4) 


KAPELUSZE 


męzkie w modnych fasonach, 


Obuwie Warszawskie 


męzkie, damskie i dziecinne 


poleca Magazyn Galanteryjny pod 
firma „aJ/ułjan* w Piotrkowie, 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


ulica „Petersburska* dom W-ej Ej gg 
Psarskiej. (6—6) zal 
RZ Z „ES NAS 
OOOOCSO>OCOC>C 4 SE SĘ 
HERBATA DAS FS 
Boy EN 
domu Handlowego Ś zb 
Wogau i K-o w Moskwie 3 
sprzedaje się 9 


hurtownie i detalicznie 
nóżek KLEINADEL " gee" 


Skład główny, Królewska X 39, 
wprost Giełdy. 
Pp. Handlującym dogodno wa- 


E 
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potwierdzone przez p. Ministra S. W. 


Dla kaszłących i osłabionych 
MODOWY GRSTAAKT i KARMILKI 
„LELIWA“ 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


z Miodu, Słodu i Ziól le 


(Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament Medyczny) 
> DRC A r; 
kowie, Lwowie, i na Środkowo-Azyjatyc 


9 runki, 3 
(W.B. 0. 3077) (8—3) ż 
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N. Vokinowsfio 


w Warszawie, ulica Gliniana N5, 
Telefonu N 423, wrzrzakiają, 


"HoKUEMOPEJSEU | 
yskueiqeapod biS zpazi4$ 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


ul. Petersburska wprost Poczty. 


ię w kancelaryi Szkoły osobiś- 
cie lub piśmiennie. (8—1 


mienia się bliższego, przesłać swój 
adres do Redakcyi „Tygodnia“, (2 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


KARETY,POWOZY,BRYKI,KONIE. 


LINY DRUCIANE 
JA 


(T KOLCZAWTI 
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lord Hazeldean, — uwierzyła misię z tem. Tysiączne dzię- 
ki za łaskawe zaprosiny! Sibyl, mam zajęcie w do- 
mu, więc uciekam. Nie chcę zasmucać reszty towarzy- 
stwa, więc na ciebie wkładam obowiązek pożegnania 
tych pań, Do widzenia, Sir Oswaldzie; kuzynka moja 
umiera z ciekawości usłyszenia czegoś o pannie La- 
martine. 

Wracając z Mountforest, sir Oswald i jego ma- 
cocha jechali w milczeniu. Powozowa latarnia rzucała 
smugę światła na twarz sir Oswalda i Lady Athelstan 
mogła ją dokładnie obserwować. Młodzieniec siedział 
zamyślony i poważny, a zaciśnięte jego wargi i ostre, 
przeszywające spojrzenie, nadawały mu pozór starca. 
Macocha przerwała nareszcie milczenie. 

— Dlaczego tak milezysz Oswaldzie? — zapytała 
nieśmiało. — Czy jesteś z czego niezadowolony? Czy 
lord Mountforest nie jest takim, jakimbyś go rad wi- 
dzieć? A lady Sibyl? Czegóż możesz żądać 
Mów co, proszę cię, bo milczenie twoje prz 
mnie. 


— Wszystko idzie tak, jak cheę tego— odparł — 
Lord Mountforest i matka jego bardzo nam sprzyjają. 
Lady Sibyl musi zostać twoją synową mamo, Przyjęto 
nas z otwartemi rękoma i stanowisko nasze jest za- 
pewnione. A jednak... mam jakieś czarne prze- 
czucia! 

Spojrzał dziwnie na lady Athelstan i mówił 
dalej: 

— Nie bój się jednak, matko, wszystwo będzie 
dobrze. Wejdziemy odrazu w najlepsze towarzystwa, 
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Wilijam uśmiechnął się, ale milczał, uważając 
widocznie, że jego interwencyja byłaby tu zbyteczną. 

Mr. Martineau spojrzał z czułością na córkę. 

— Niewiele usłyszysz potwarzy na kobiety 
z ust moich—rzekł=a życzenie twoje będzie spełnione 
prędzej, niż się tego spodziewasz. Nie powiem ci je- 
dnak nic więcej, bo mógłby cię spotkać zawód. 

— Qży nie domyślasz się, o czem mówił ojciec? — 
zapytała Althea Wilijama, kiedy Mr. Martineau wy- 
szedł z pokoju. 

Powstała i razem z młodym człowiekiem zbliżyła 
się do okna, wychodzącego na ogród. 

— Pragnęłabym zwiedzić zamek Athelstan — 
ciągnęła dalej— ale nie chciałabym tam mieszkać. Jest 
nam tu tak dobrze! 

— O tak, bardzo dobrze. Ale wiesz eo, Altheo, 
nie wiem dlaczego, zdaje mi się, że przybycie sir 
Oswalda, będzie miało jakiś wpływ i na nasze 
życie. 

— Może sir Oswald zakocha się we mnie od pier- 
wszego wejrzenia — odparła wesoło Althea, — albo ty 
ożenisz się z Lady Athelstan. W każdym razie wej- 
dziemy w bliższe stosunki z zamkiem. A jeżeli ma być 
jakaś zmiana w naszem życiu, to stanowczo będzie to 
zmiana na lepsze. Jestem już przygotowana do tego 
świetnego losu! 

— Nie pragnę być weale ojczymem Sir Oswal- 
da—rzekł Wilijam. -- Nie podoba mi się ten jegomość. 
A Lady Athelstan także niebardzo mi przypada do 
gustu, Doprawdy, Altheo, nie świetną mi wróżysz 
przyszłość. 
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— Lady Athelstan jest wprawdzie starsza od 
ciebie, ale za to taka ładna. 

— Tak utrzymuje Gerald. 

-— Więc w twoich oczach jest nieładna? Oh! w ta- 
kim razie zwalniam cię od obowiązku brania jej za do- 
zgonną towarzyszkę. Ale za to musisz się wcześnie 
ożenić. Takbym pragnęła mieć siostrę! 

— Niech się o nią postarają dla ciebie Jack, albo 
Gerald; ja muszę najpierw myśleć, o mojej biednej 
ciotce. 

— Dawno już nie miałeś od niej listu? z parę mie- 
sięcy zapewne? 

— Tak, już dawno nie pisała do mnie. Tak 
mało wiem 0 jej życiu, że nawet gniewać się © to nie 
mogę. 

Wyszedł z pokoju zamyślony, a Althea, zapo- 
mniawszy o sir Oswaldzie i matce jego, zajęła się g0- 
spodarstwem. Po kilku dniach Mr. Martineau otrzymał 
wezwanie, aby się stawił w zamku dla złożenia ra- 
chunków. Zabrał ze sobą Wilijama Hope, jako swego 
pomocnika. Powrócili do domu na obiad później, niż 
zwykle. 

Kiedy wszyscy zasiedli do stołu, Althea po- 
częła wypytywać Wilijama o szeżegóły jego bytności 
w zamku. 

— Niewiele ci mogę opowiedzieć — rzekł Wili- 
jam bo skoro tylko rozmowa się ożywiła, sir Oswald 
poprosił mnie na śniadanie, Lord Mountforest i ojciec 
zostali w gabinecie, zkąd wnoszę, że chciano mnie 
usunąć. Jeśli więc masz ochotę poznać jaką tajemnicę, 
nie mogę ci jej powierzyć, bo jej nie znam. 
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— Czy pan już ułożył listę swych gości? —zapy- 
tal lord Hazeldean.—Mam nadzieję, że będę do nich 
należał. Kuzynka moja na tym balu pragnie studyjować 
różne klasy społeczne, ja zaś chciałbym widzieć, jak to 
czynić będzie. 

— Jeżeli pan raczy przyjąć moje zaproszenie, 
będę panu szezerze rad— rzekł sir Oswald. 

— Kogóź pam jeszcze zaprasza? — zapytała 
Sibyl, 

— Lord Mounforest ułożył sam listę gości —od- 
parł, podając jej takową. 

Sibyl rzuciła na nią obojętnem okiem. 

— Nie znam tu nikogo — rzekła. — Co to są za 
jedni ci p. Martineau, panna Martineau e. t. e.? 
To jakieś niezwykłe nazwisko? 

— Martineau? — przerwał lord Fazeldean.—Zna- 
łem Jacka Martineau w uniwersytecie, a również i ku- 
zyna ich, młodego Hope. Bardzo miłe chłopaki. Ojciec 
ich jest adwokatem. 

— W takim razie jest to ta sama rodzina i ci 
panowie będą również zaproszeni—-rzekł Sir Oswald. 

— (ży pam zna pannę Martineau? — zapytała 
Sibyl, zwracając się do Sir Oswalda. 

— Nie znam nikogo. Wiem tylko, że p. Martineau 
zajmował się naszemi interesami. a 

— A Lady Athelstan, albo M-lle Lamartine, czy 
znają tę rodzinę? 

— Kuzynka moja postanowiła już sobie być 
przyjaciółką od serca panny Lamartine, — przerwał 

Dziedzic Atholstanu. 4 


